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Jest dużo publlcznoścl, św ie żej, chło nnej . Mój repertuar Jed 
dla niej zrozumia ly, ciekawi ją . A ja nie mam gdzie wystawjać 
swoich utworów. 

• * l ·„: 
Przez 35 ł a t moje j pracy dla teolru zgromadziłem wiele uży ł łt. 
nych dlo sprawy teatru przemyśleń i uwag, zg romadzi ł~ w ·ł 
istotnych wiadomo ś ci. Na czym polega sztuko tep lru. i . lip~~ 
jest artysto - zrozumiałem do najdrobniejszych szc zegółów .~\ i 'li 

• :1 . . : 
Taką nam pisa r ską troskę: wiele proc rozpoczęłc m, mam c ie~ a-' 
we lematy ale •.• nie są wygodne, trzeba wybrać coś błach e~ o . . 
Moje życie Już się kończy, kiedy zdążę się wypowiedzi~ć? 
Czy mam zejść do grobu nie tworząc tego, co mógłbym siwo- · 
rzyć? ł. 

• fi" 

Du szę się I zginę bez dobrego tea tru, jak ryba bez• t;;:. 
jasne dni przeminęły, ale noc trwa Już zbył 1ugo. G d 
choć pod koniec życia zobaczył świ t - Io by ~la~•· ~lilll'7t 

dość.. . * t 
(A.leksand 

Z listów i notatek autobia 

Hlslorla miano wielkich i genia lnych pozostawia t yłk 
rzom, którzy umieli pisał: d la całego narodu. Prz 
przez wieki tylko te dzieła , które w swoim kroju 
wiście ludowe. Takle dzie ło stają się z upływem c 
miale i cenne dla innych narodów, a wreszc ie dla 
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n4 wartość wielkich dziel poełyckich, które geniusz ich 
t c h nął nieskończon ym życiem, polega na tym, że pa-

ch lemat, tak jok i no życie w ogó l nośc i , mogą być 
z*1 ie różnorodne , nowel sprzeczne, o jed nocześn ie jed­
ul asadnione. 

, ' I. Turgieniew 

w do A. Ostrowskiego: 
den uko ńczył gmach, pod fundamenty k łórego k ł adli 

ęgle l n y Fonwiz in, Gribojedow, Gogol. Ale tylko w 
~ańską twórczość my, Rosjanie, możemy z dumą po­
„~amy włas n y, narodowy teatr". Teatr ten sprowiedl i­
my nazwać Teatrem Ostrowskiego. 

esłu siedmiu sztukach Ost rowskiego wys tępuje siedem ­
ieścla osiem postaci sceniczn ych. 

e ty lko świetne utwory do czytania i wy sławiania 
ie po prostu znakomite role dla ak torów i aktorek . 

świat , zaludniony przez mnóstwo osób. Są wśród 
bne do siebie, ale n ikł nie odnajdzie jednakowych. 
zytawszy wszystko pragniem y to przemyś leć, staje 
jedna, niekończąca się sztuko w 180-ciu akiach, kić-

akcji jes t Rosja, a czas obejmuje trzy wieki rosyj­
, od począ lku XVI! wieku do prawie samego końca 

o ... 

l
i dzi ś naszym teatrom i widzom z drama turgią 

ie kojarzą s ię jedynie ogromne somowory, brody jak 
ro orzyste kupcowe, obrotne urzędnicz yny , zadziorne 
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że rzadko to _ nazwi~ko pobudza na_s do . myś~en~o 
łwi ie, którym uczuc ia rozzorzone są do b 1ałośc r , św 1ec1e 
ety kicll t porywćw, głębok i ego smutku, płom iennego buntu, 

brzy nt j wiary w lud ... 
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„ 
„Początki miał n iezwyk łe" - pisze o Ostrowskim Turg iew , . 
Rzeczywiście . Jeszcze w 1848 roku redak tor p ismo „ Mo ilia . 
nin" M. Pogodin wspomina w l i ście, że „jakiś Oslrowski l obrz . 
pisze w l żejszym gatunku". A już 3 grud nia 1849 rok „ „ jaki ~ 
Ostrowski " czyta w obecno śc i Gogola swoją pierws ! du ż~ ł · 
sztukę. 1 I I • . ! , 

„.~. „ t . 
Ost row ski miał 23 toto, kiedy w jednej z gazet mos~ • sk h , . 
ukazał o s i ę scena z komedii „Niewypłacalny dł uż ni k '~ iek -
sow i Dostojewski mieli wtedy po 25 lat, Grłgorow -:-- 4. 
Najm łodsz y by ł Solalykow-S zczedrin, miał wted j-
slarszy - Turgieniew ukońc zył j u ż 28.„ Krótko mówi , ri rę f 
robili w ow ych czasach bezbrodzi młodzieńcy, praw· ~o cy, 
a nie szacowni brodaci klasycy, jakim i stol i s ię p6żn1 · j i mi ~ 
ich sobie wyobrażam y. W szyscy oni „mieli niezw yk łe z i" „ 

I 

Fet, n iech że się pon zmiłu je I Gdzież Pańsk ie wyczuc ń skj 
wrażliwość poetyckar Jak móg ł Pon nie uznać, że Burz ro·~ 
ski wczoraj czyta! j ą u mnie) Io zadziwiające, wspaniale ziełb 
stworzone przez talent potężny, rosyjski, w pelni ś di y . 
swej siły? Gdzie zna l azł pon tu melodramat, francusk i hw y, i 
szlucznośB Nic już zupełn ie nie rozumiem I po raz p ierw y / 
patrzę no pana (w te j dziedzinie) ze zdumieniem. No A lla a, ,· 
cóż to za zaćm ien ie na szło na pana? 

Z listu I. Turgieniewa • 1 
·'I 

Nie było takiego utworu w naszej ll feroturze dromotyc7łeJ.p 

ł. Gonczarow o j u 
I 

~ . 
Burzy nie napisał Os trow ski. Burzę napi sa !o Wo łga . 

J. 

„ 

.·· H1·· 
W tym · ~ramocie autor przeniknął do najtajniejszych g łębin nie-
t kniętego przez europe i zac j ę rosyj sk iego życia i rzucit nagle 
prom ień świa tł a no n ie zn aną do tąd du szę kobiet y ros yj skie j, któ­
ra milcząc o dus i si ę w uchwycie bezwzględnej i półd zikie j ro­
dziny patriarchalne j. 
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A. Hercen 

co odśw i e ża i daje nadzi e j ę „.Z charakteru 
na nas nowe ż yc ie i jawi si ę nam poprzez 

pojęc iom moralnym 
ko ńca , wytyczony przez 
wykr zyczany nad prze-

M. Dobrolubow 

być prosie ja~ pie' ń. Pie śń ros yjska 
proste uczucia. Mo żna w niej usłyszeć 
utracie miłości ukochanego. P i e ś ń mi-

W. Niemirowic:z-Danczcnko 

poezja naszego teatru a życ ie 
odrzucam y z naszego teatru 

Aleksy Arbuzow 

„,„.,..,.,„y listów i wypowiedz! Aleksandro Os trowskiego i jego 
cl:tsnych oraz książk i J. Chołodow:i - „Dramaturg na 
~mieno" przaloży ł o z rosyjskiego Lucyno Tychowo 



Z Pism Antoniego Kępińskiego : 

Koloryt smutku jest szary. Wszystko wokół s łoje s ię szare, pu­
ste, niepociągające. Szaro ść i pu stka życia są wynikiem obniże­
nia nastroju, ole może być też odwrotnie, gdy pustka życia pro­
wadzi do depresji. Koloryt świata otaczającego zależy od sto­
sunku uczuciowego do niego. Dla zakochanego świa t slaje się 
piękny, kolorowy, radosny. Oła człowieka, żyjącego w lęku czy 
n ienawiści jesl on ciemny, ponury, groźny, lub szary i bezbarw­
Jly, za leżn i e od siły uczucia. W myś l prawo iradiacji uczucia 
źywione do jednej osoby promieniują no cole otoczenie. Kocha­
jąc jedną osobę kocha się cały świat, o nienawidząc jej, nie­
nawidzi się leż wszystko, wokół , a także samego siebie. 

Z czasem kłamstwo, zmuszające do noszenia mask i w stosunku 
do otoczenia, przeslaje być k łamstwem, c złowiek akce ptuje Io, 
przeciw czemu dawniej się bun towa ł . 
W wypadku po stawy kon formi stycznej decyzje.. są wymuszane, 
<lok onują się pod presją otoczenia. Lęk s połeczny jest głównym 
czynnikiem, k tóry determinuje przebieg proce su decyzji i kon­
formis to nie ma odwagi przeciwstawić s i ę otwarcie swemu oto­
czeniu s po łec z nemu . 
Gd y c złowiek zdobędzie się na odwagę i nie akcep tuje oni we­
wnętrzn ie oni zewnę trzni e sy stemu wartośc i narzuconego mu 
p rzez jego środowisk o społeczne, wówczas mówimy o po s łowie 
bułown ic z ej . 

•.. C złow iek, k tóry stracił przedmiot miłości , lub nigdy posią ść 
go nie zdołał, jest cz łowiekiem smutnym .. . Nierzadko ze s łro lą 

przedmio tu miłości życie troci te ż swój sen s, słoje się szare 
i pus te. Takie przerwan ie wiąże się z tym, co nadaje koloryt 
życia, może być przyc zyną samobój stwo . 

.>'< .,, 

lęk powoduje zaostrzenie egocentrycznej struktury świa ta . Pod 
wpływem lęk u c złowiek czuje się samotny wobec otac zającego 
-świata, wsz ystko wokół zmierza do jego zniszczenia i unices t­
wienia. Swiot nie jes t mu przychy lny, a le wrogi . A on czuje 
się jak ś ciga n e zw ier zę, no które zew sząd czyha zasadzko. Do 
nikogo nie można się zb l iż yć, gd yż nie wiadomo, ny wiośnie 
len człow iek nie okaże się wrogiem. 

* • . • ~ „~ :·_ 
Jak czlowiek~j1~!;1dzłj dl'! ~łegó,' ż ~· tiro !:'zojący św iat słoje się 
<łla niego w f;i;i17 ll.ę~ s p r zec.z~I? 'Xf ł~Qt . no to mogą nieko· 
nyslne worut'V ~O.wilłbwl!. Zdarza s i ę laki u kład stosunków 
społecznyc h , ze ze strony otoczenia społecznego stałe c:?:yha 
niebezpieczeństwo , że jeden drugiemu jest wilk iem . 

C zasem znów Judzie nie mogą przyzwyczaić się do maski, bez 
k tórej nie stety nie można poruszać się wśród ludzi. W stosunku 
do ludzi zachowują zbył wiele dzieci~cii'Mmści; ufności , co 
oczyw i ście naroża ich no c zęste rozc:iO fawónłti, ·t ak że w końcu 
ich ufność zmienia się w uogó lnioną nieufność. · 
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